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W iadomości kraj ow e.

1 8 4 9 .
Z B e r l i n a ,  dnia 5. Sierpnia.

J J .  KK. MM. K r ó l  i K r ó l o w a  z Szląska 
na zamek Sanssouci przybyli.

Wiadomości zagraoiczne.
G a 1 i c y  a.

Z e  L w o w a ,  dnia 2. Sierpnia.
W yjątek  z listu, pisanego d. 25. z. m. z  

Przemyskiego z okolicy między Mościskami, 
H usakow em  i Krukienicami: -D nia  22. Lipca 
o kilku minutach na 3cią z  południa dotknęła 
nas klęska, jakiej nie ma między ludźmi pamię­
ci. Wściekły w ich e r  od zachodu z nieustan­
nym  hukiem i szumem, prąc czarno-zielonych 
ch m u r  k łęby , więcej ba łw anom  niż obłokom 
podobne, miotając nićmi na wszystkie strony, 
jakby pas tw y  śledząc, spędził je po nad moje 
włości, a w  g w a łto w n ćm  starciu się tycj, raa8> 
W w iro w y m  nacisku widocznie fo rm ow anym  
gradem  od i  do 3 łd tó w  w ażącym , sypnął z 
taką siłą, źe wszystek plon na łanach, łękach, 
ogrodach z b ło tem  zmieszał, słomę spazdzie- 
rzy ł i uniósł lub z potokami spławił, lęki zalał, 
upraw ki pod  oziminę, oborniki i kartofle 
zniósł, d rzew a  wypierzył, z konarów  poobna-

żał jedne , z korzeniem pow ydziera ł drugie, 
a najsilniej opierająee się W poły podruzgoteł, 
budynki pow yw raca ł ,  słupy w  nich d ęb o w e  
lOcalowej grubości połamał, dachy sprzęta- 
czył, lodern i wodą a i  do sufitów sięgnął i te 
p o o b ry w a ł ,  okna przez źaluziowe szczeliny 
n a w e t  w y tłuk ł ,  m ury  gorzćj jak kartaczanaj 
posiekł. T rw a ła  ta ogrom na burza 5 do 8 
minut, grad lezy do dziś pod stosami namuiisk. 
opustoszenie nie do opisania: zwierzyny, pta­
ctwa nabitego moc po lasach, polach i drogach* 
łany zaś, ogrody , łąki, łasy czarne zmulone i 
zdeptane. Bolesny oczom w idok! Jęki żało­
sne ludu nieutulonego na sw oję  klęskę, na 
straszną przyszłość po w y trw a n y m  ciężkim 
przednówku tak tęskliwie wyglądającego no­
wego chleba, który w ra z  z przyodziew kiem  i 
paszę dla bydła jedna w ydarła  m u chwila, ten  
p!ac.z ’ *° zaw odzenie , to om dlew anie  z żalu, 
j  osłabienia, z głodu, ten rozpaczliwy pogląd 
*• t  bydląt, błąkających się po zmu«
liskach, i najmężniejsze serce rozdziera i łzę 
gw ałtem  wyciska. A n i siły w y trw a ć  pośród  
takiego w idoku! i czy w y trw am , w ątp ię .  
Opam iętawszy się trochę, zw lók łem  się, aby 
ci tych parę  s łó w  napisać. W szystko na 
wszystkich moich fo lw arkach , a około m nie  
oa 20 innych na 4 mile rozpostarta zniszczyła
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b u r z a ;  cz em  w ło śc ia n  u t rz y m a ć  rok cały, c zćm  
g run ta  i w łośc iańsk ie  i s w o je  p o o b s ie w a ć ?  
czem  b yd lę ta  onychże  i zaprzęgi ocalić ?«

F  r  a n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2. S ierpnia .

S i & c l e  donosi:  » O b ch ó d  p o g r z e b o w y  Xię- 
cia O rleańsk iego  o d zn a cz y ł  się zdarzen iem , 
k tó re  w  po l i tycznym  św iec ie  w ie lk ie  w ra ż e -  
n ie  spraw iło .  P ro g ra m  a lb o w ie m  ce rem on ia łu  
w y ra ż a ł ,  źe końce ca łunu  P rezes  Izby P a ró w ,  
P re z e s  R ady ,  W .  Z a c h o w a w c a  pieczęci i M ar  
s z a łk o w ie  M olito r  i G ć ra rd  t rzym ać  mieli. Po 
zg ro m ad zen iu  się c z ło n k ó w  w ielkiej deputacyi,  
P re ze s  po s ta rszeńs tw ie ,  P .  Laffitte, w  z a b r a ’ 
n y m  głosie z w r ó c i ł  u w a g ę  k o l le g ó w ,  że Izb a  
D e p u to w a n y c h  w  ty m  ża ło b n y m  obchodz ie  
n ie  jest należycie zastąpioną. P o s ta n o w io n o  
w i ę c  p ro te s to w a ć  p rz e c iw  ta k o w e m u  postę .  
p o w a n iu .  P. Laffitte u d a w sz y  się do  Neuilly, 
p rz e d s ta w i ł  P re z e s o w i  Rady, że D b a  D ep u ło  
w a n y c h  na w szy s tk ich  u roczystośc iach  na r ó ­
w n i  z Izbę P a r ó w  być  p o w in n a ;  p rze zn ac zo ­
n o  zaś m iejsca dla z a s tę p có w  w ła d z  n a jw y ż ­
sz y c h ,  ale d z iw n ć m  zda rzen iem  P re ze so w i  
I z b y  D e p u to w a n y c h  miejsce p rzeznaczyć  z a ­
pom n ia n o ,  co tern bardz ie j uderza ,  ile że rząd  
obec n ie  p o m o c y  Izby  D e p u to w a n y c h  bardzo  
po trzebu je .  M arszałek  Soult składał się ta o k o ­
licznośc ią ,  i e  I z b a  D e p u t o w a n y c h  n i e  jest je-
szcze u k o n s ty tu o w a n ą .  P. Laffitte odpar ł ,  że 
p rz y w i le je  Izb y  na te m  tracić  nie m o g ę ;  Pre-  
zes  po s ta rszeńs tw ie  r e p re z e n tu je  ją ró w n ie  
jak  P re ze s  osta teczny. W t e n c z a s  d o p i e r o  p o  
ź y w e m  p rz e m ó w ie n iu  się p o s ta n o w il i  Mini* 
s t r o w ie  liczbę osób  m ających  nieść końce ca- 
łu n u  od  6 na 8 p o d w y ż sz y ć  i p rzy b ran o  P r e .  
zesa po s ta rs ze ń s tw ie  Izb y  D e p u to w a n y c h  i 
P a n a  G uizo ta .  . ;

I z b a  D e p u t o w a n y c h  z a jm o w a ła  się dnia 
W czorajszego i dzisiejszego sp r a w d z a n ie m  w y ­
b o r ó w  P P .  Pauvels i Raude.

G a z e  t e  d e s  I r i b u n a u x  z a w ie ra  h is to­
ry c z n e  p o ró w n a n ie  d a w n ie jsz y ch  regency i,  
k tó re  tu  w  skróceniu  u m ieszczam y:

*Pod M e ro w in g a m i nie by ło  w  tym  w z g lę ­
dzie  żadnego pisanego p r a w a ,  z w y k le  regeneya 
p r z y p a d a ła  na  m a tk ę  lub  b a b k ę ,  często p r z y ­
w ła s z c z a ł  ją sobie także k tó ry  z u rz ę d n ik ó w  
®n ,a r  eo °  K ró la .  D o p ie ro  L u d w ik  P o b o żn y  
nad a ł  p r a w o ,  w e d łu g  k tó rego  najbliższy k re­
w n y  z linii o jcow sk ić j  o t r z y m y w a ł  regeneyę. 
D la  tego  je d n ak  późniejsi K ró lo w ie  n ie p o ­
zw alali  sob ie  odb ie rać  p r a w a  m i s n o w a n i a  R e­
gen ta  za życia lub  w  ro z p o rz ą d z e n iu  ostatniej 
w o  i swojój,  p rzy c zem  w sza k że  u ży w a li  tei 
o s trożnośc i ,  £e tę  w o ^  d aw a li  do  p o tw ie r ­
dzenia magnatom, n p . FiJip P ię k n y ,  13 p r a ­

ł a to m ,  Xiężętom  i szlachcie. W  ro k u  1407, 
p o d  K aró łe m  VI. w y d a n y  został p ie r w s z y  w  
ty m  p rzedm iocie  do k ła d n y  e d y k t ,  tćj treści,  
że m a ło le tn i  K ró lo w ie  p a n o w a ć  mieli za rad ą  
K r ó lo w y c h  s w y c h  m a tek  i najb liższych Xiążąt 
z k r w i  k ró le w sk ić j ,  o raz  p rzy  p o m o c y  (Jon- 
ne tab la  p a ń s tw a  i K anclerza  i innych  m ą d ry c h  
ludzi. D o d an a  klauzula zabran ia ła  w y ra ź n ie  
zm ianę  tego s ta tu tu ,  lecz ta k o w y  już przy  
ś m i e r ć  L u d w ik a  XI. nie by ł za c h o w a n y ,  gdvż  
M o n a rc h a  ten w  tes tam enc ie  p rze zn ac zy ł  c ó r ­
kę swoją za R egentkę.  K w e s ty a  ta p rzysz ła  
w ó w c z a s  pod  roz trząśn ien ie  S ta n ó w  G e n e ­
ra ln y c h ,  i w  ten  sposób  została ro zw ią zan ą  
ze 'Zm nie jszono  czas m ało lc tności  Króla. P ó ­
źniejszy sp ó r  po  śm ierc i  F ranciszka  II. roz- 
trzygnę ły  S tany  na korzyść  K ró lo w e j  m atki 
(K a ta rz y n y  de Medicis). Później p rzy z n a ł  
P a r la m e n t  u roczyście i jednozgodn ie  K ró lo ­
w e j  m a tce  p r a w o  do regency i;  i tak tćź u t r z y ­
m y w a n o  po  śm ierci H en ryka  IV. Ludw ik  X III. 
ro zp o rzą d zen iem  z K w ie tn ia  1643 r .  u s tano­
w i ł  R egen tkę  m a łżo n k ę  s w o ją ,  K ró lo w ą  A n -  
n ę ,  i doda ł  jej N am ies tn ika  K ró le s tw a  z radą 
reg en cy jn ą ;  ale P a r lam en t  uznał K ró lo w ą  ma- 
tkę  za n ie o g ran iczoną  R egentkę.  P odobn ież  
n ie  u t rz y m a n o  te s ta m en tu  L u d w ik a  X IV . ,  w  
k tó ry m  R e g e n to w i  dodana  by ła  Rada z gło-
I-O. .  d0.r^Zym- W e d ł u g  k o n s t y  l u c y i  * r S k u
1 /J1, K ró l jest m a ło le tn im  az do  skończonych  
18 łat w iek u ,  regeneya  p rzy p a d a  najbliższemu 
pe łn o le tn iem u  k r e w n e m u  z linii ojczystćj,  ko- 
Diety są w y łą c z o n e .  W b raku  takiego k r e w n e ­
go ,  w y b ó r  R egen ta  należy n ie  do z g ro m a d z e ­
nia n a r o d o w e g o ,  ale do  p e w n y c h  W y b o rc ó w  
w  każdym  d ep a r tam e n c ie .  Cesarska u c h w a la  
Senacka z dnia 28 floreal r. 12 (8  Maja 1504 ) 
s ta n o w i m a ło le tność  aż do skończonych  lat 18, 
kobie ty  są od  regency i w y łą c z o n e ,  R e g en t  
p o w in ie n  m ieć najm nić j skończonych  lat 25. 
C esarz  w y b ie ra  R egen ta  z p o m iędzy  X iążą t  
ł r a n c u z k ic h ,  a w  b rak u  ty c h ,  z p o m i ę d z y  
w ie lk ich  dygnita rzy  pań s tw a .  Je że l i  Cesarz 
m e  zrob ił  z tego p r a w a  uży tku ,  w ten c za s  ta- 
k o w e  spada na S e n a t ;  R e g e n t  jest nieodpo* 
w ie d z ia ln y ,  i ty lko w  s p r a w a c h  w o je n n y c h  
i z a w ie ra n ia  t r a k ta tó w  o b o w ią z a n y  jest t r z y .  
m ać  się w iększośc i  rad y  regencyjnej.  O p iek a  
nalpzy d o  C e sa rz o w ć j  m a tk i ,  a w ra z ie  jćt 
śm ierci do  R egen ta .  T a  u c h w a ła  Senatu  zm ie-

,*“ Slr ła PóźP 'e js2 ł  u c h w a łą  * d g L ut. 
I»13. Jeżeli  ostatni panujący  Cesar*  nie zos taw i 
żadnego rozpo rządzen ia ,  natenczas C e sarzow a 
m atka zostaje op iekunką  t Regentkę, ale w  po ­
k o r n e  zw ią zk i  m ałżeńskie  W chodzić  nie i d o -  
źe. W  b rak u  C e sa rz o w ć j  matki,  spąda  rege it ,  
c y a n a  najbliższego kreyynego ,  a następnie na.
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pierw szego dygnitarza państwa. Regent ma 
przy sobie Radę Regencyjną, złożoną z Xiążąt 
i Dygnitarzy, która ma stanowczy, głos ria 
przypadek ożenienia się Cesarza, w y p o w ie -  
dzenia w o jn y ,  i przy zawieraniu traktatów 
pokijju i handlu. W e d łu g  konstytucyi z roku 
1791, ciało p raw odaw cze oznacza pensyą dla 
R egenta , zaś w ed ług  sta tu tu , takow a wynosi 
czw artą  część listy cywilnej, k tóra pod Napo 
ieonem ustanowiona była na 25 m ilionów  łr. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Sierpnia.

K rólow a zamierza w  tym roku przypadają­
ce na d. 2 6 . m. b. urodziny małżonka s w e g o ,  
Xięcia A lbrechta , wstępującego w  dniu tym 
w  24ty rok życia, jak najokazalej obchodzić. 
W k ró tc e  potem Xięźna K en t uda się do w ó d  
do Wiesbaden.

S tanow isko , w  które zabiegi Sir Stratforda 
j an™Pea Anglią na przec iw  P or ty  w p r a w i ­
ły ,  M o r n i n g  C h r o n i c i e  w  następujący 
opisuje sposób: -N asz korrespondent ostrze­
ga nas, ze w  fałszywe uwikłani rachuby, za­
niechawszy czuwania nad zabiegami innych 
m o cars tw , w p ły w  nasz u rządu Osmańskiegtr 
sami podkopujemy, Turcyą w  objęcia Rossyi 
oddajemy i zamiary Francyi w  Grecyi i Syryi 
popieramy. Nie ma czasu aby teraz pytanie 
to  rozbierać, azali w kroczenie  do Syryi było­
by stósownem  i sp raw ied l iw e in ; ale jeżeli o 
środkach p rzym usow ych przem yśliwają , p o ­
dzielamy zdanie korrespondenta naszego, źe 
try u m f nareszcie sprawie naszćj więcej zaszko- 
dzi jak o w o  złe, k tórem u przez nasze w m ie­
szanie zaradzić się staramy. Stan ludności Li­
banu zasługuje na nasz serdeczny udział, ale 
jeżeli pry w rócenia  rządu chrześciańskiego tyl­
ko z poświęceniem  większych i ogólniejszych 
in te jesów  dostąpić m ożna , byłoby rozumnićj, 
gdybyśmy na naszych dotychczasowych filan- 
tropicznych usiłowaniach przestali i za przy­
kładem poszli innych m o c a rs tw ,  t. j. Rossyi, 
Austryi i Prus, które sądzą iż nie w ypada  da- 
Ićj się posuwać. Przypuszczenie, źe Franeya 
w  jakimkolwiek nain, Anglikom, korzyść i 
h onór  przynoszącym środku szczerze z nami 
się połączy, jest złudzeniem, na którem — tu ­
szymy sobie z pewnością — nasz Minister 
sp raw  zagranicznych się pozna. Jeżeli się 
Panu Bourguenay udało Sir Stratforda C o n ­
ning w  błąd taki w p ro w a d z ić ,  to świadezy 
to  o zręczności pićrwszego, ale nie o przenikli­
w ości drugiego. Na granicy Turecko-Perskićj 
zaszły utarczki między strażami granicznerai 
Szacha i Sułtana.' Rossyą, nie Anglią, w e z w a ­
no  do pośrednictw a, a Hossy a za sw oje po ­
średnic tw o zapew ne sutą nagrodę wyprosić  
aobie potrafi.«

Pocztą gołębią nadeszła dziś wiadomość d a  
L on d y n u ,  że doniesienia z Bombaju z d. 18. 
C zerw ca dnia 31. Lipca rand w  Marsylii ode* 
brano. Depesza telegraficzna Marsylijska nie 
donosi o niczem więcej, jak tylko o przybyciu 
poczty, a stąd w yprow adza ją  w niosek , że 
wiadom ości, które  przywiozła muszą być po- 
najślne, kiedy depesze telegraficzne n iepom y­
ślnych n o w in  z Indyi W schodnich do tych- 
czas zwykle nie taiły.

W  przeszłym tygodniu na kolei żelaznćj 
z L iwerpoolu do Manchester, 20letni młodzie- 
piec, który z pociągu do Preston był wysiadł,
1 tlie spostrzegł pociągu udającego się do L i- 
W erpolu, na tern samem miejscu, gdzie Mini* 
ster Huskisson życie był utracił, obalony został 
przez lokom otyw ę i kołami całego pociągu od 
głowy do nóg na d w ie  po ło w y  rozcięty. 
A w e  w to rek  na kolei z Stockton do łlar t le -  
poi, lokom otywa zbiegła z szyn i w ra z  z ten ­
d rem  i w ozem  z pakami spadła z grobli 9 stóp 
Wysokiej: pojazdy osobow e zsunęły się także
2 szyn, ale stanęły, gdy łańcuch, k tórym  przy­
wiązane były do wozu z pakami, pękł na szczę­
ście. Zresztą tylko niektóre paki były u- 
szkodzone.

Ulotne u w a g i n a d  obradam i te Izb ie  n i is z e i  dn ia  
30. Czerwca,

O brady  z d. 30. C zerw ca w  angielskiej Izbie 
mzszćj nad polityką Rossyi w zględem  Polski, 
co do sposobu, w  taki Sir  Robert Peel w  cza­
sie nich p rzem aw ia ł ,  musiały w  p ew n y m  
względzie spraw ić  zadziw ienie, zważając 
szczegółnić/_ na istnące między Anglią a Rossyą 
przyjacielskie stosunki. J e s t t o  zawsze coś Die* 
przyjemnego mieszać się do spraw cudzych, i 
stare p rzy s ło w ie : Patrz  siebie samego, zaslu- 
guje istotnie na uwagę. Sir R obert  Peel uzna­
je także tę zasadę, ale, jak ludzie działający 
p rzeciw  w łasnym  przepisom , tak i on mnie­
mał, że w  obecnym przypadku od reguły o d ­
stąpić może, i że wyją tek  taki da się u sp raw ie ­
dliwić. P ierw szy  także Minister nad Tamizą 
znajduje s:ę w  konieczności stawiania grobli 
według  s ta w u ,  a przeważające w  Anglii o  
polsko-rossyjskich stosunkach zdanie było  n ie ­
odzowną przyczyną, źe wniosek Pana Knighta 
tyczący się przedłożenia ukazów  rossyisfcich 
co do Polski od W rześnia 1841., hucznemi 
powitano oklaskami.

S zcze g ó ln ie j  zasługuje na u w a g ę  sposób,
^  l  * ^nu Knightowi, stósownie do T i m e s ,  
na korzyść wniosku swego akt Kongressu w ie ­
deńskiego przytoczyć podobało się. P rz y w o ­
dzi on r z e c z y , o jakich się nikomu nie marzy- 

.. n P' P°d ,,1) that it ( Poland) shall have 
a distinct Administration, a budget and an army 
o j  its oivn.« T rudnoby  zapeyyne było  Panu
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w n io se k  czyniącem u w y n a le ść  to  m iejsce w  
trak tac ie  w ied e ń sk im .  K to  sobie  p o z w a la  w  
obliczu  zg rom adzonego  p a r la m en tu  p rz y c z e ­
p ić  do pub l icznego  trak ta tu  a r tyku ł  w łasn ć j  
łab rykacy i,  t e n — p rzyna jm n ie j  w  oczach  poli­
tycznego  św ia ta  — b a rd z o  jest kom iczną osobą, 
ch o ć  tej w  innym  w zg lędz ie  za złe w z ią sć  nie 
m o ż n a ,  jeżeli się niekiedy z logiką i p r a w d ą  
m in ie .  F an  K n ig h t  chc ia łby  chę tn ie  u d o w o ­
d n ić ,  że Anglii służy p r a w o  z a jm o w a n ia  się 
po li tyką  rosśyiską pod  w z g lę d e m  P olsk i ,  i dla 
tego  poczy tu je  za rzecz  d o g odną  nie tylko t ra ­
k ta t  w iedeńsk i  podług  s w e g o  w id z im i się p r z e ­
kształcić ,  ale także w ykreś l ić  s ta n o w c z y  a r t y ­
kuł,  w y łącza jący  w y ra ź n ie  obce m ieszanie  się 
d o  s p r a w  p o lsk ich ;  ^Ibo czyliź Pan  K night 
n ie  czy ta ł w  sw o jć m  "Wydaniu trak ta tu  w ie -  
deńsk iego  n a w e t  p ie rw sz e g o  a r ty k u łu ,  k tó ry  
się tak k o ń c z y :  »Les P o lona is, sujets respectijs 
de la R u ss ie , de 1'Aulriche et de la P tusse, 
obtiendront une representation et des institu tions  
natiohales, reglees d'apres U m oce d existance 
politique, q u e  c h a c u n  d e s  g o u v e r n e r n e n s  
a u x q u e l s  i l s  a p p a r t i e n n e n t ,  ju g e ra  utile  
et-coAvevable de [eur accorder.«

C e sarz  A le x a n d e r  w y rz e k ł  z a p r a w d ę  na 
w s tę p ie  tegoż a r ty k u łu ,  s tó sow nie  do  sw eg o  
w ła s n e g o  życzenia, że K ró le s tw o  polskie przez  
s w o j ą  k o n s t y t u c j ą  m a być n i e o d z o w n i e  Z l \os  
syą p o łą c z o n e ;  ale nie m nie j  jednakże  u łożenie 
te j konstylucyi jego zdaniu  w y ra źn ie  pozos ta­
w io n e  zostało. W y d a n o  ją dop ie ro  w  pól 
ro k u  po zakończeniu  Kongressu . Ani  w  akcie 
k o n g r e s s o w y m  już naprzód ,  ani też po  u k aza­
n iu  się K arty  nie po s ta w io n o  tejże pod  g w a ­
r a n c j ą  p a ń s tw  zagranicznych, choć g w a ra n c y ą  
t a k o w ą  pod  w z g lę d e m  innych  s tó s u n k ó w  w y ­
raźn ie  w y rz e c z o n o ;  np. art .  17 trak ta tu  w ie  
deńskiego. K o n s ty tu c ja  polska, będąca w y p ły ­
w e m  zw ie rz c h n ie j  w ła d z y ,  służącej r ó w n ie  
w y łą c z n ie  Rossyi nad  P o lską ,  jak Anglii nad 
Szkocyą i Ir landyą, pozostan ie  z a w sze  w e w n ę ­
tr z n ą  s p ra w ą  r z ą d o w ą  M o n a rc h ó w  rossyjskich- 
Gdyby zaś Anglii  i F ra n c j  i miało służyć praw o 
uw ażan ia  się za s t r ó ż ó w  nadanej p rzez  Cesarza 
A leksandra K onsty tucy i,  tedy  to oczyw iśc ie  
ac iągaćby się tylko m o g ło  do w yrzeczone j 
już  w  akcie K o n g re s so w y m  (art.  1.) n i e o d ­
w o ł a l n o ś c i  po łączen ia  K ró le s tw a  polskiego 
z  Rossyą, k tó ra to  zasada zna jdu je  się także na 
czele K onsty tucy i.  S kądże to  pochodz i,  że ani 
Anglia, ani F r a n c j a  na Sejm ie polskim nie czy ­
niły  rem o n s tra cy i  i p ro tes tacy i ,  gdy tenże o- 
ś w ia d c z y ł ,  że dynas tya  R o m a n o w  t ro n  u t r a ­
c i ła?  Anglia i F ra n c y a  m ilczały  p r z e c iw  P o l­
sce p rzy  tem nied  w u z n a c z n e m  z e rw a n iu  ukła­
dów ',  a te raz  chcą  n a p rz e c iw  Rossyi w y s tą p ić  
W  o b ro n ie  K onstytucyi,  k tó re j  zm ien ia n ie  s tó ­

s o w n ie  d o  w y ra ź n y c h  u k ł a d ó w ,  n ic ich  nie 
o b ch o d z i  —  K o n s ty tu c y i .  k tó rą  sama Polska w  
sw o im  zapale dla n a ro d o w ć j  n iezaw is łośc i  ja ­
ko w ię z y  zrzuciła . Z obo p ó ln o ść  jest conditio  
sine qua n o n  każdego roszczenia  pom iędzy  r ó ­
w n y m i .  S tan  po lityczny  w  K ró le s tw ie  po i-  
sk ićm  przes ta ł  p rzyna jm nie j  na każdy p rz y p a ­
dek  zos taw ać  p o d  g w a r a n c j ą  Anglii i F ra n c j i ,  
odkąd  w  ro k u  1831- p rzy  z e r w a n iu  u k ła d ó w  i 
K ons ty tucy i z s t rony  Polski p rz e c iw  tem u  nie 
p o w s ta ły ,  i jakżeby Polska miała dla siebie 
m ieć  p r a w o  do K o n s ty tu c y i ,  k tó r ą  sama s ta r ­
gała i zniosła? ( id y  się polska R ada s tanu  do  
b ro n i  o d w o ły w a ła ,  m usiała  wiedzieć, i e z w y ­
c ię s tw o  albo klęska także po li tyczną p rzysz łość  
kraju  rozs trzygn ie ,  i że dla o b y d w ó c h  stron ,  
Rossyi i P o lsk i ,  b e z w a r u n k o w y  p o w r ó t  do  
d aw n ie jszeg o  stanu  rze czy  był nie p o d o b n y m .

Rossya p o z n a ła  w ś r ó d  ciężkićj k r w a w e j  
w a l k i , ze insty tucye  i sposób  za rząd u  p rze d  
1830. rok iem  nie zgadzają się z jej spokojnością 
i b e z p ie c z e ń s tw e m , i m ialaż być  o b o w ią z a n a  
ta k o w e  z n o w u  p rz y w ró c ić ?  N a  znakomitsi o- 
broncjr  i b o h a te r o w ie  p o w s ta n ia  polskiego 
w y rz e k l i  o tw a r c ie ,  źe Polska w z ię ła  się do  
b ro m  dla odzyskania  sw ei  n iezaw is łośc i ,  s w e j  
d a w n e j  w ielkości ,  i źe najpiękniejsze szczęście 
pod  o b ce m  p a n o w a n ie m  nie b y ło b y  ich od  
p o w s ta n ia  p r z y  pom yślne j  sposobnośc i  w s t r z y ­
mało. Zeznali  oni w  w ie lu  s w o ic h  pismach, 
źe polpżeriie P o la k ó w  w  K ró le s tw ie  p rzed  re-  
w o lu c y ą  z w ie lu  w z g lę d ó w  b a rd z o  pom yślne  
by ło  i na  p ie r w s z e ń s tw o  p rzed  p o łożen iem  
Galicyi i VVielkiego X ią s tw a  Poznańskiego  
zasług iw ało .  N am ię tne  oskarżenia p rz e c iw  
r z ą d o w i  rossy jsk iem u p rz y  w y b u c h u  rew olu -  
cyi b jdy  dla nich ś rodkam i do celu. Jeżeli P o ­
znań i G a l i c ja  massą nie pow sta ły ,  r,je należy 
tego  m n ie jszem u za p a ło w i  tych  p r o w i n c j i  dla 
s p r a w y  Polski p rzyp isyw ać.  Tysiące ś lachty  
sypa ło  się za granicę. Różnica leżała w  usta­
w i e  i adm in is t rac j  i p r o w in c y i ;  „dans le m ode  
d existence politique que ces go  w e t’tiemens avaient 

ju g e  utile et conven'ablt de leur accorder 
(Z ob .  art. 1. aktu  korigressow ego.)

A ustrya  i P russy  b o w ie m  w  s w o ic h  p o i .  
skich p r o w i n c j a c h  ani po litycznej w ła d z y  c e n ­
tra ln e j ,  ani osobnego  sk a rb u ,  a ni tćź w ojska  
nie u tw o r z y ły ;  dla tego nie d o s ta w a ło  tam że 
ś ro d k ó w  do p o w s ta n ia  w  tenże sam sposób  
w  w sp ó ln e j  sp ra w ie .  Polityka P ,0 S sy i pod  
w z g lę d e m  Polski p o w ró c i ła  po  reW olucyi na  
to  sam o s ta n o w isk o ,  jakie sąsiedzi jej od sa­
m e g o  początku  zajęli. J ak  Ąustrya  i P russy ,  
an i  m m ć j ani w ięc ć j  od  n ich ,  p ragn ie  Rossya 
insty tucye i adm inis tracyą sw o jć j  p ro w in c y i  
polskićj z sw o ić m  w łasn ćm  państw em , t. j. z ca­
łością połączyć.  W y n a ro d o w ien ia  P o lak ó w  naj-



nowsze środki,  a m ia n o w ic ię  ukazy  od W rze­
śn ia  1841 .  b yn a jm n ie j  na ce lu  n ie  mają; p o le ­
gają o n e  na d o b rze  z r o zu m ia n y m  interesie  
K r ó le s tw a  P o lsk ieg o  i C esa r s tw a  R ossyjsk iego .  
A d w o k a t o m  Polski za granicą, którzy  b ez  zn a ­
jom o śc i  r z e c z y ,  albo z łu d zen i  p rzez  nam ięt­
n y c h  donosic ie l i ,  w y g a d u ją ,  co  irn ślina d o  g ę ­
b y  przynies ie ,  c zęsto  się w y d a r z y ,  że  ich o c e ­
n ien ie  rossyjskich ś r o d k ó w  r z ą d o w y c h  całkiem  
in n e m  się okaże, n iż o c en ien ie  P o la k ó w  w  ich  
w ła sn y m  kraju. C i 6ą d a łecy  od  od p ych an ia  
o d  s ieb ie  śc ' ; j szeg o  p rzy łą czen ia  Polsk i do  
B o ssy i .  I ta u trzym uje  się jeszcze  osobna  
a d m in is tr a c ja  celna i linia celna m ię d zy  Polską  
a R o s s y ą ,  jak m ię d z y  W ę g r a m i  a A u stry ą ,  i 
z  n ie c ie r p l iw o śc ią  w y g ląd a ją  P o la cy  c h w il i ,  
W której rogatki upadną i żaden przedział  
w o ln e m u  rozw ija n iu  się sąs iedzk ich  stosunków  
za p o ry  s ta w ia ć  nie b ędzie .  A le  S ir  R ob . P ee l  
w y n u r z y ł  przy końcu  w s p o m n ia n y c h  obrad  
w  P a r lam e nc ie ,  iako m ąż s tan u , s w o j e  prze­
k on an ie:  „ P o l i ty k a  R ossy i  w z g lę d e m  Polski  
n ie  była  a n i  m ą  d r a ,  a n i  z a s  p a  ka  ja j ą c a . ‘‘

W y ro k  ta k o w y  u s p r a w ie d l iw ić  trzeba u* 
w a g ą ,  że  to  b y ło  d o w o l n e  zdanie  m ó w c y ,  i 
że  zamiar jego tch n ie  ludzkością . Znajdują się 
jednak lu d z ie ,  k tórzy  za m m ćj lud zk ośc ią  
tch n ącą  r z ecz  p o cz y tu ją ,  gdy  z g r o m a d z o n y ,  
p ar lam en t ,  za radą S ir  R o b erta  P ee la ,  nie  
c h c e  w z ią ś ć  pod r o z w a g ę  g ło d u  i groźnej nę  
dzy w ła s n e g o  kraju; że  na przy lądku D ob rej  
nadzie i  zb ieg ła  p rzed  c ie m ię ż e n ie m  lu dn o ść  
h ullenderska  z o r ęże m  w  ręku w  s w o i c h  n o ­
w y c h  siedliskach ścigana b y w a ;  że  w  Afgha-  
n istanie  rozrzucają m i l io n y ,  k tóreby w  d o m u  
d o  zm niejszen ia  n ęd z y  p o s łu ży ć  m o g ł y ,  aby  
ty lk o  lu d o w i  z n ie n a w id z o n e g o  i w y g n a n e g o  
w ła d z c ę  n a r zu c ić ;  że  handel, za tru w ają cy  sto  
m il i o n ó w  C h iń c z y k ó w ,  pod  zasłon ą  floty a n ­
gielskiej p a ń s tw u  n ieb iesk iem u  narzucają, a teg o  
p ojąć  nie m ożna, dla czeg o  o sob n ćj  kon sty fu cy i  
o d  R ossy i dla Polski żądać, g d y  p rzec ie  Anglia  
sąs iedniej Irlaridyi, gdzie  repeal jest hasłem ,  
d otą d  o so b n e g o  nie  przyzna ła  parlam entu .  
JN/e c h c e m y  tu ro z p r a w ia ć  o krzykach  na w y ­
sp ach  d oń sk ich  —  G rec y  są n ie sp o k ojn y m  lu 
d e m !  ty le  jednak zdaje się b y ć  jasną rzeczą ,  
jeżeli z  o w o c u  o  d r z e w ie  w n i o s k o w a ć  się go  
d z i ,  że  polityka  Anglii n i e  j e s t  t a k  m ą d r a  
i t a k  z a s p S k a j ą c a ,  ażeby się b e z  n a tręc tw a  
za o ch m istrzyn ią  in n y m  p a ń s tw o m  narzucać  
m o g ł a ,  w y j ą w s z y  jej w ła s n y c h  N a b o h ó w  w  
In d y ach .*

I n d y e  Wschodnie,
Z B o m b a j u ,  dnia 18. Czerwca.

W  C hinach , skąd w ia d o m o ś c i  p o  dzień  12.  
K w ie t n ia  sięgają, o k o ło  12,000 w o jsk a  na A n ­

g l i k ó w  w  N .n g p o  u d e r z y ło ;  odp arto  ich w s z e -  
lako  z w ie lk ą  dla n ich  stratą. S ły c h a ć ,  że  
C h iń czy cy ,  b y  tylko w o jn ie  k o n iec  zrobić , 40  
m i l i o n ó w  d o l a r ó w  A n g l ik o m  o f ia ro w a ć  chcą.

Rozmaite w iadomości.
Z e  L w o w a .  —  Pisma tu te jsz e g o ;  B ib lio ­

teka naukow ego Z a k ła d u  im ienia O ssolińskich  
w y s z e d ł  już to m  drugi i ob ejm u je:  1. O  ręko*’ 
p ism ach  bib lio tek i im ienia  O sso liń sk ich ,  p r z e z  
Aleksandra JSatow skiego, w s t c a  cz y ta n y  na 
p u b liczn em  p o s ied zen iu  dnia 127 P aździern ika  
roku 1840. 2. R o z d z ia ł  X I I I .  o  Z ygm u nta  
Augusta  s z c z ę ś l iw e m  p a n o w a n iu  z  P o ło n e u t i -  
chij Andrzeja I .u b ien ieck iego .  3. W ia d o m o ś ć  
o  O rm ian a ch  w  P o lszczę ,  p rzez  X .  Z. ( D o ­
k o ń c z e n ie )  4. O  J ęzyku  polsk im  i jego gra­
m a ty k a ch ,  p rz ez  Jana N .  D e sz k ie w ic z a .  R o z ­
p r a w a  I. ( D o k o ń c z e n i e . )  5. R o zm a ito śc i  li­
terackie: a )  W ia d o m o ś ć  o rękopi.śmie: Series  
E piscoporu m  P rem islk n siu m . b )  O  d z ie le  JJ.  
K r a s z e w s k ie g o ;  Studia  literackie. W i ln o  1840. 
c )  W s p o m n ie n ie  p o z g o n n e  o  ks. K ajetanie  
K am ień sk im  ( z  r y to w a r iem  p o p ie r s ie m ) ,  d )  
B iblioteka Brodzkiana.

W  ty ch  dniach op u śc i ł  prassę z e sz y t  s ió d m y :  
L woh ianina, p r z e z n a c z o n e g o  k r a jo w y m  i zagra­
n iczn ym  w ia d o m o ś c io m ,  w y d a w a n e g o  w  p o ­
łączen iu  prac m i ło ś n ik ó w  nauk. Z eszy t  ten  
o zd o b io n y  |est jedną ry c in ą ,  na której w y ra*  
żon ę  p o p ier s ie ,  p rzed staw ia  ks. Sa m u ela  G ł o ­
w iń s k ie g o ,  biskupa h e b r o ń s k ie g o , sufragana  
lw o w s k ie g o .  O d d z i a ł  k r a j o w y  składa się  
z następujących p r z e d m io tó w .  1. D o  A  . . . 
W it r s z .  W ,  A. Z. 2. Maj i z im a ,  p o żeg n a n ie  
do A . . .  w ie r s z  W .  A. Z. 3. K aro l  X I I .  król  
s z w e d z k i  w e  L w o w i e  roku  1704 .,  p o w ie ś ć ,  
skreślona w  h is to ry czn y ch  ob razach  p rzez  L. 
Z iel ińskiego. 4. P o w s z e c h n y  w y k ła d  staro* 
źytn óśc i  polskich, i t. d. ( C i ą g  d a ls z y )  — O d ­
d z i a ł  z a g r a n i c z n y  : 1. P r z e k lę c tw o  ojca,  
z p a m ię tn ik ó w  starego O sadnika , skreślił  Fr.  
Ks. B e łd o w s k i .  —  O d d z i a ł  l i t e r a t u r y :  
1. Pamiętniki c  K o n iecp o lsk ich ,  S tan is ław a  
Przy łąckiego. 2. Biblioteka O sso liń sk ich  3. L is t  
u czonego  Szafarzy ka , p isany d o  R edaktora  
„ L w o w ia n in a ."  4. M ię sza n in y  o b y c z a j o w e  
Jarosza B ejly .

P a r o w y  b a l  o n .  —  Z N o r y m b e r g i  u d z ie ­
lono  nam  w  liście z d. 18. L ipca r. b. nastę­
pującą w a ż n ą  w ia d o m o ś ć :  »P od  opieką  Xcia  
T h u r n  i T ax is  z a w ią z a ło  się tu to w a r z y s t w o ,  
k tóre  jeszcze  w  ty m  roku ch ce  w y k o n a ć  w y ­
nalazek  n o w e g o  rodzaju okrętu  p o w ie tr z n e g o .  
F izy k  i m ech an ik  L e in b e r g e r  zam yśla  w y b u -
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d o w a ć  m e ta lo w y  o k rę t  n a p o w ie t r z n y ,  k tó ry  
siła p a r o w a  po ruszać  będz ie  w  d o w o ln y m  
k ie runku .  Koszta, ze b ran e  d ro g ę  subskrypcyi,  
już zos tały  pow iększć j  części p o k ry te  i b udo -  
w a  się rozpoczęła .  P o w ie t r z n y  ten  parosta-  
te k  u rz ą d z o n y  będzie na jp rz ó d  dla 3 0 —50 pas 
• a ź e r ó w  i zapasu ż y w n o śc i  na 2 tygodnie ,  tak

Je d n a k ,  i e  p o t r z e b n a  zm iana  do  przyjęcia 3 
ub  4 razy  w ię c ć j  osób ł a tw o  da się zrobić . 

J u z  n a p r z ó d  zapob ieźono  w sze lk ie m u  n iebez 
p ie c z e ń s tw u ,  p rz e z  og ień ,  exp ło zy ą ,  lub b rak  
k az u  w y n ik n ą ć  m ogącem u, i gdyby  n a w e t  ten  
b a lo n  spadł w  m orze ,  b u d o w a  jego będzie  taka 
ze  x  szybkością z w y k łe g o  paros ta tku  po  w o ­
dz ie  p ły n ą ć  m oze. P o n ie w a ż  z w y c z a jn y  b a­
lo n  w  24 godzinach  ubiega 100 m il  niem., 
przet®^ p rz y  ty m  n o w y m  ba lon ie ,  w  k tó ry m  
k o l o  żeglujące za każdćm  o b ró ce n iem  opisy­
wać będz ie  20 s tó p ,  szybkość będz ie  daleko 
ypięKszd®

Podrożę i odkrycia P. E. Strzeleckiego.

(  N adesłano.)
W N r z e  173. G azety  W .  X. Poznańskiego 

z  r. 1 S3J. um ieszczona była w ia d o m o ść  o w ie l ­
k im  w u lk an ie  K ira u k a ,  na  w y sp ie  O w y h ie ,  
z w ie d z o n y m  i op isanym  p rze z  P. S t r z e l e ­
c k i e g o ,  Ź ró d łe m  tćj w ia d o m o śc i  byl D o -
w ;r. r s n j ł . - T y 'li i 1‘ k i '  ea*ela vy>'sP Sand­w ich .  U d  te/ ch w il i  św ia t  uczony Polski nic
n ic  słyszał o s w o im  ro d ak u  p o d ru zu jq c y m  
lu b o  gazety  ang ie lsk ie , f rancuzk ie  i n iek tó re  
n iem ieck ie  czasem donosiły  w  krótkości o po­
d ró ża ch  i odkryciach  jego. P .  S trzelecki n a ­
le ży  d o ty c h  m ę ż ó w ,  k tó rzy  stanęli na  na jw yż­
szym  szczeblu  ch w a ły ,  i stali się sw ego  n a ro d u  
n a jw ięk sz ą  ch lubą.  W ie lk ie  zasługi P. S trz e ­
leckiego uznają nie ty lko S tany  Z jednoczone  
A m eryk i pó łnocne i  i rzą d  angielski, ale też 
m ia n o w ic ie  m ieszkańce N o w ć j  Am eryki. Z u- 
w ie lb ie n ie m  i w dz ięcznośc ią  w y m a w ia ją  jego 
im ię  m ieszkańce  d rugie j pó łkuli św ia ta ,  nam  
ty tko  sp ó łro d ak o m  i spó łz iom kom  jego  le d w o  
raz  o uszy się o d b i ło  i poszło  w  zapom nien ie .

• • ,sPo w ° d o w a ł o  m n ie  do  pozb ieran ia  d o ­
nies ień  d o ty c h c z a s o w y c h  o p od róża ch  io d k r y -  

 ̂ i •' S trze leck iego ,  i d o  podania  ich, wraz  
z  krótkim ry sem  życia  je g o ,  dla w ia d o m o ś c i  
w sz y s tk ic h  P o la k ó w  w  tern p iśm ie  c z a s o w ć m ,  
k tó re  W A ięz tw i®  n a szćm  jest n a jw ięce j  c zy -

chod™ ' 3 * ^  ' n n ^ c*' sP ó r̂ ° d a k ó w  do-

» ^ D i r ' r *  ̂ E d r o u n d  S t r z e l e c k i  u rodziłs ię  
I v  Pozna,!,3kićm, z rodziców  stanu 

szlacheckiego, ale n ie  zam ożnych .  B ra t  i s io­
s t r a  żyją -w G nieźnieńskim . O d w ie d z a ł  szko ­
ły  w a r s z a w s k i e ; aie jak  w ie lk ą  pilnością od*

ści*Ctak t J ° J ęZy\ Ó”  ł y ią9 ch  1 u m ie ję tn o ,  s c i , ta W strę t  m ia ł  n a jw iększy  do  ję z y k ó w
um arły ch .  N a w y so k im  stopn iu  h ie ra rch ii  ko* 
ścielnej zasiadający m ąż, a blisko sp o k rew n io *
^ / ó m a tk ą ł P -VVi a ’ chc ia ł n iieć s w e g o  sio- 
strzerica w  stanie d u c h o w n y m ,  ale on  nie czu ł

i  P0v ro łanJ ,5? ,do  tego  stanu. Z tąd  się 
8a” } m u s ,a ł , m yśleć  o sw o jć j  p rzy !

d J rG  a nadevvszy stkp .  gdy  m u  śm ierć  w y ­
d ar ła  ro d z ic ó w .  Zasilony w sp a rc ie m  p rze *
jednego  z k r e w n y c h  m a tk i ,  w ie lk iego  m i ło .

w ‘r3 S r tU7- P°lŻ Ul ’ Ud‘ł *ię do WłochW  r . l o J t .  g d zle od d a ł  się szczególnie u m ie ­
jętności m ineralog icznej.  P o z n a ł  się tam  z 
p e w n y m  A iążęciero ,  polskie  imie noszącym , 
ale i z duszą i z c ia łem  H ossyan inem , k tó ry

Strzeledki , - P rz*>aź? ?w o '« o f e r o w a ł .S trze leck i  za,ął 8lę czynn ie  jego  n a d w ą t lo n e ­
mu in te resam i i w  k ró tk im  czasie ukończy ł a
C '• ^ e®° f 1̂  P od ją ł;  ale X iąźę  w ie rn o ść  
przyjacie la  zapłacił  n iew dzięcznością .  U d a ł  się
r .  Ch ? e £ td rn ,e  do  W ło c h - W  pam iętnycłi  
I f f *  N ' t m '- z n a i d ° w a ł  się P . S o l e ­
cki w  N eapo lu  ciężką i d łu g ą ,  b o  p r a w ie
d r r r  z t ° * ° ny  <*0 ^ .  z  w ł 0Ch Ud 3ł
się do  F ra n c y . ,  z tąd  po  d w ó le tn im  p o byci® 
d o  Anglii D n ia  8. C z e r w c a  1834. opuszcza 
•Łuropę. Z L iverpoo lu ,  gdzie w s iad ł  na okręt,  
P W " ’ 1 do  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  p ó łn o -  
cnó; A m ery k i .  * )  Z w ie d z a  tu g łów n ie jsze  
m ias ta :  N e w - Y o r k ,  B o s to n ,  F iladelf ią ,  Bał- 
t im ore ,  W ash ing ton ,  R ich m o n d ,  Charlestown* 
rzeką  H u d so n  p o w ró c iw s z y  do  N e w - Y o r k u *  
udaje się p rze z  miasta  A lbany i L ockpor t  d ó  
s ła w n eg o  w o d o sp a d u  N iaga ry ;  nad b rz e -a m i  
jez io ra  O n ta r io  i rzeki ś. W a w rz y ń c a  o jdąda 
M ontrea l  i Q u eb e k  z w szys tk iem i okolicami. 
W  K anadz ie  nizszej b a w i  się k ró tk o ;  p rz e z  
jez io ro  C h a m p la in  w ra c a  się z n o w u  do N ew - 
\ o r k u .  V \s 'ad a  tu na o k r ę t ,  i p ty n ;e do  A n . 
ty l l ó w ;  ztąd dalej p ły n ą c ,  ogląda H a w a n n ę  
i w ys iada  na ląd w  V e r a c ru z ;  idzie do mia­
n o /  do  T a m Plc o , a p o te m  od-
nop ą M exykańską do N e w -O r le an s .  R zekam i 
Missisipi i O h io  płynie do C in c in a t i ,  zkąd  
p r z y b y w a  do  Baltim ore .  H

P oznały  się S tan y  Z jednoczone  A m erykan-  
skie ria wielk icł i  zdb lnościach  P. Strzeleckie-o  
i n a  n ie z m o rd o w a n e j  pilności dla m in e ra| 0 »ii’ 
i w y s ła ły  go kosz tem  sw e g o  t o w a r z y s t w a  
n a u k o w e g o  do A m ery k i  p o łu d n io w e j  <;jrf. 
w n ć m  zadaniem  podróży  jego b y ł0 ;  zbierani® 
minerałów- dla różnych  g ab in e tó w  n a tu ra ln y ć k  
O puszczą tedy  A m ery k ę  p ó łnocną  i udaje się

Ani t  P l* t*,niŁ K artę jeograficsn.
rodaka * * p0J,<; 1 olbrzymią podrói naszego
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do  Brazylii; w idzi R io-Jaoeiro; zw iedza pro- 
w incye St. Pablo i Minas G eraes; idzie do 
L a  Plata ogląda Montevideo; ztąd płynie do 
B uenos A y re s , przechodzi Rzeczpospolitą 
Amerykański), sięga po zainiasto Cordova, wra- 
ca się na południe do Mendozy, śledzi okolice 
m ineralne, przechodzi Kordyliery, i idzie do 
St. jago  w  L hili ,  z kąd robi wycieczki na 
pó łnoc do C oquim bo, a na południe do Con­
ception. Podruże te w  po łudniow ej Ameryce 
odbyw ał po większej części w  tow arzystw ie
sławnego Bonpland. W Valparayso wsiada 
na okręt i płynie na północ m orzem  spokoj- 
nćm  nad brzegami Ameryki północnćj i po łu ­
dn io w e j;  odw iedza miasta: L ima, Qjayaquil, 
Punta  arena (na zachód P anam y) ,  St. Salva­
d o r ,  Ayapulco, St. Bias, Mazatlan i Guay- 
nrias; dalej płynie zatoką Kalifornii. O d mia­
sta Aripse idzie na pó łnoc, zw iedza najznako­
mitsze kopalnie i zw raca  się przez Tepie, 

V T ' Bl as - ztąd znow u  popły-
ril) °  1 1» * zakończyć sw o je  badania w

Katterin, pierwszego zamęścia Schmidt, nal»- 
ząca, tu na przedmieściu Rybaki pod  N ro .78  
leżąca, i na 5873 Tal. 17 sgr 3 fen. w edle  taxy 
która w raz  z wykazem hypotecznym i w a ru n -  
kami w  Registraturze przejrzaną być  może, 
o ta x o w a n a , będzie

d n i a  28.  W r z e ś n i a  1 842 .  
przed  południem o godzinie l l t ć j  w  miejscu 
zw ykłóm  posiedzeń sądow ych sprzedana.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
W zywają się, ażeby pod uniknicniem preklu- 
zyi zgłosili się najpóźnićj w  terminie ozna­
czonym.

P oznań , dnia 3. Lutego {842.

Ameryce.
(D a ls z y  c ią g  na stą p i.)

Nas tępu jące
O B W I E S Z C Z E N I E :

»Bez pozwolenia  policyi nie w olno  mate- 
ryały budow le  na chodnikach lub ulicach skła­
dać lub ustawiać. , W ozy do zwożenia  karnie- 
5y*.6,lny> piasku, w ap n a  lub gruzu pow inny  
być dobrze opatrzone z składającemi się de­
skami i zastawkami, ażeby nic z w o za  nie spa- 
dlo i ulicy nie zanieczyściło.

•W ap n a  na ulicach gasić nie w olno . Miej­
sca b u d o w lo w e  pow inny być zwykle oparka 
niane, a tam, gdzie oparkanienie nie da się 
uskutecznić, albo gdzie opuszczenie do zw o lo ­
n o ,  w ypada łaty lub drągi p rzy itó sow ać , lub 
laierme z światłem  wywiesić.

.W o z y  do budow li potrzebne nie pow inny  
•tac bez zaprzęgu ani w e  dnie, ani w  nocy 
na chodnikach lub ulicach.

•Niezastósowanie się do powyższych r o z ­
porządzeń pociąga karę od 10 sgr. do 2 Tal. 
*? j 0^ ’ oprócz  odpowiedzialności za szkodę 
ztąd wyniknąć  mogącą.

“Poznań, dnia 20. Maja 1839.
“ K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  — 

o b w o d u  i m i a s t a . a  
p rzyw odz i się niniejszćm na pamięć.

Poznań, dnia 29. Lipca 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

o a SPftZEDAZ KONIECZNA. , r
p  j  w  P o * n a n i u .

*nie°8-,a. • £ ar,ó. la B a a m ’ ^ re k to ra^ ‘ rmctyya, i małżonki jego Szarlotty * domu

Dnia 1. Maja 1831. w  miejscu zm arły  M i ­
c h a ł  L u b a ń s k i  nadmienia w  działach z dn. 
2. Maja 1825. r. nad pozostałością swój żony 
Julianny z S y lw estrow iczów  sporządzonych, 
°  rodzeństw ie Stanisława, Andrzeja i Maryan- 
n y Poborzew skich , jako sukcessorach. G dy 
takow i tak co do życia jako i pobytu  nie są 
znani, w zy wają się niniejszćm, ażeby się w  ce- 

dopilnowania sw y ch  p ra w  w  Sądzie pod- 
pisanym zgłosili. Massa pozostałości wynosi 
blisko 240 T ala rów .

In o w ro c ła w ,  dnia 29. C ze rw ca  1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Zi  e m s k o  - m i  ej  sk i.

Cierpiąc od niejakiego czasu ból piersi, i kie­
dy wszelkie starania stały się p raw ie  bezsku­
tecznymi, w  ostatnim momencie, odgrażającym 
największym niebezpieczeństwem życia mego, 
uskutecznił W n y  Or. M a t e c k i ,  po krótkićj’ 
naradzie i w  spółeczeństwie z W nym i Dr. 
G ą s i o r o w s k i m ,  O r d e l i n e m  i R e h f e l -  
d e m  tak szczęśliwą operacyą, że piersi mi 
nietylko bez bólu odjął, ale nareszcie za po­
mocą tychże P an ó w  D ok to ró w , a szczegól­
niejszej zręcznej troskliwości W go Dra M a ­
ł e c k i e g o  już siódmego dnia łóżko opuściłam 
i teraz do zupełnego zdrowia doprow adzoną  
zostałam.

Poczytując w ięc  sobie za najpierwszy obo ­
w iązek , składam za tak szczęśliwy w y p ad ek  
operacyi tymże Panom  D oktorom  najczulsze 
me podziękow anie , i najszczersze życzenia, 
aby w  wszystkich sw ych  przedsięwzięciach 
tak szczęśliwymi byli, jak przez obecny c h w a ­
lebny czyn na to tylko sobie zasłużyć potrafili.

Na czas w  Poznaniu, d. 10. S ierpnial842.
K a s y l d a  S z y p o w s k a ,  

dziedziczka dóbr Stradzewa, w  obw odzie  
Gostyńskim, Gubernii Mazowieckiej za­

mieszkała. •



Mam honor donieść niniejszćm najuniżeniej, 
ie w  miejscu tutejszem otworzyłem na mój je­
dyny rachunek fabrykę wyrobów z n i k ł a  
i pnw.eso srebra pod firmą:

J .  H e i m i g e r  i  N p  ó l k a
dla których kantor i skład tymczasowo 

na K u p f e r g r a b e n  JV? ® .  a., a od i go 
Października b. r. f lO l l  L i p a i l l i  4U»« 
znajdować się będzie.

Będąc przez znaczny przeciąg lat generał- 
nym pełnomocnikiem Pana (i. C. H e n n i g e r a  
(stósownie do cyrkularzy z lat 1839. i 1840.), 
zarządzałem w  tych ostatnich dwóch latach 
znaną dobrze fabryką H e n n i g e r a  i Spó ł k i ,  
i proszę o zachowanie mi także nadal w  moim 
nowym zakładzie zaufania, jakićm w  ciągu 
owego czasu zaszczycony zostałem, a ja tako­
wemu tćm bardziej odpowiedzieć będę w  sta­
nie, gdym się z zatrudnieniem około takiej fa­
bryki dokładnie obeznał i większa część osób 
i robotników z dawniejszćj fabryki H e n n i ­
g e r a  i S p ó ł k i  w  moim nowym zakładzie 
znow u jest czynną.

Przez zakupienie laboratoryum, należącego 
do dawniejszej firmy, mogę uikel w tym 
s a m y m  najlepszym Ratunku, jako też bla­
chę i drót z nowego srebra, pię­
kne, białe i ciągłe wyrabiać, a przy gotowych 
wyrobach zwracać szczególniej uwagę moję 
będę na piękną i trwałą robotę i nowe i gu- 
stowne w zory , ażebym łącznie z me mi za- 
granicznemi fabrykami w l l l l l ’S Z l l t t i c , 
Moskwie ł Petersburgu każdemu 
żądaniu zadosyć uczynić mógł.

Berlin, w  Sierpniu 184X
MM. A. JTfirst,

będzie podpisywał:
J .  H e u u i g c r  i  S p ó ł k a .  

FABRYKA
w y r o b ó w  z  n i k ł a  i  n o w .  s r e b r a

J. H E IIG E R 1 i SPÓŁKI
W  1Berlinie, Waracmcie, Moskwie i 

JPeteraburgu.
Mamy zaszczyt donieść niniejszćm szano­

w nej Publiczności, że skład naszych z najle­
pszego nowego srebra robionych wyrobów, 
nikła i blachy, mamy dla P o z n a n i a  u

Pana A . KLUGA,
ulica H  » '« c łn rc » A i«  lYr. a., 

który  nasze wyroby po cenach fabrycznych

przedaje, i stare przedmioty z naszym stęplern, 
lub stęplern H E J V K O E I l  » O r ł e m ,  na nasz 
rachunek za \  części ceny kupna przyjmuje, 
np. łyżkę stołową, która: nowa 12£ sgr. ko* 
sztowała, za 9J sgr.: łyżkę wazową, która no­
w a 2 Tał. kosztowała, za l f  Tal.

Berlin, w  Sierpniu 1842.
* /. MMenniger i Spotka.

Odwołując się do powyższego doniesienia, 
polecam jak najuniżeniej znaczny dobrany skład 
powyższych w y robów  w  gustownych najno­
wszych wzorach, jak: sprzęty kościelne, sprzę­
ty stołowe, rzędy, obicia na szory i pojazdy, 
i wszystkie tego rodzaju artykuły, których 
wykazy cen chętnie b e z p ł a t n i e  wydaję , i 
starać się będę, abym darowane mi przez sza­
nowną Publiczność zaufanie także i nadal przez 
rzetelną i skorą usługę zachował.

Poznań, w  Sierpniu 1842.
A . M Ł l u g .  

______________  u l i ca  W rocławska 6 .

K u r s  g i e ł d y  U e i i i u s k i ć j .
D n ia  8. S ie rp n ia  1842.

Sto- JN a pr. kurant
l’» papie­ gotowi­

prC. rami. zna.
Obligi długu skarbowego . . 4 — __
Obi. dl. skarb, na 3‘-5 od sta pro-

wizyi odstęplowane . . . ł ) I03-V 103’y-
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 102Ł- __
Obligi premiów handlu morale. — 85V —.
Obligi Kurmarcbii . . , , ‘Ą 102 _
Berlińskie obligacje miejskie 4 104 103'r

dito na 3\  od sta odstępl. , *) 102V —
Gdańskie dito w T .................. 48 , __
Zachodnio - Pr. listy zastawne 31 103 __
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 107 —
AVschodnio-Pr. listy zast. , •Ą — 103 !j-
Pomorskie d ito ......................... 3k 103-h 103'yi
Kur- i Nowomareh. dito . . 3'i

3*5
103V W3's-

Szląskie d i t o ......................... 103V 103
A k c j e

Kolei Berlińsko-Poczdamskie 5 127V —
dito_ dito akcje a prioris . 4 103 102 V

Kolei M agdebursko-Lipskiej — 116V —  i
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Berlińsko-Ankaltskiej
4 — 102V

__ 104V 103V
dito dito akcje a prioris . 

Kolei Diisseldorf. - Elberfcld.
4 103 102^
5 82 iy i T  •**

dito_ dito akcje a prioris . 4 9 9 i  ^  J  zr

Kolei nad reń sk ie j.................... & 93I5- 92V
dito dito akcje a prioris . 4 98-j* -_

Kolei Berlińsko -Fraukfurt. 5 103 102
Złoto, al marco . ,  . . ,
Frydrycksdory , . . . .  . __ 131=- wInne monety ziote po 6 tal, 
U is e o n io ................................... —

10 1
3 1 4

♦) Kttpnĵ cy wynagridta na phtny dnia 2. Stycania 18 4 3 , fc*. 
pon y4 pryetmu.


